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J. D Z IĘC IO Ł -  D Z IA ŁD O W O .

Samowychowanie w tajnych związkach 
młodzieży szkolnej w XIX i XX wieku

i.

Jakoś dziw oie się składa, że o p racy  naszej m łodzieży pol­
skiej w  je j  ta jn y ch  związkach, w  k tórych  się skup iała  za czasów 
zaborczych, dziś stosunkowo mało mówim y i piszemy. Być może, 
że jesteśm y jako  ludzie dorośli do p racy  je j  zgóry m niej pow aż­
nie nastaw ieni w łaśnie dlatego, że b y ła  to ii|jj§dz ie lna  p raca  mło­
dzieży? Być może, że nie przypuszezam ^^K ialeźć rw p racy  te j 
m łodzieży tego, co nadaw ałoby się do j^Ę JT nego zużytkow ania 
i przekazania  innym ? Nie wiem ? Owszem w spom inam y procesy 
młodzieży, czy to w  W ilnie lub o 80 la t później w Gnieźnie, Po­
znaniu i Toruniu; pisze przecież o nich h istorja , uczy nas kochać 
tę młodzież tak  dzielnie sp isu jącą się w bohaterskiem  zmaganiu 
się dla O jczyzny, tę młodzież, k tó re j duchem  i gwiazdą przew o­
dnią by ł nasz na jw iększy  poeta Mickiewicz. Mało jed n ak  zasta­
naw iam y się nad  samą p racą w  tych  ta jn y ch  kołach, ażeby stw ier­
dzić, do jak ich  w yników  doszła młodzież ta w  sw o je j p racy  i cze­
go się od n ie j nauczyć możemy. Zagadnieniu tem u zam ierzam  po­
święcić obszerniejsze spraw ozdanie w k ilk u  cyklach po sobie 
następujących.

Szukam y dziś różnych dróg, ażeby p raca  nasza w szkole w y ­
dała jak najlepsze  w yniki. Dom agam y się reorganizacji szkoły. 
N aśladujem y zagranicę. W ołam y głośno, że szkoła dzisiejsza po­
w inna w ychow yw ać młodzież „przez życie dla życia“, do samo­
dzielnej pracy, że pow inna w ydobyć z m łodzieży jak n a jw ięce j sił 
tw órczych i nauczyć ją  korzystać z swoich zdolności w rodzonych 
i naby tych  w służbie dla dobra ogółu. Nie będę tu  w chodził w 
szczegółową analizę isto ty  nowoczesnej szkoły; uczynię to raczej 
pod koniec n in ie jszej pracy, ażeby stw ierdzić, w  jak im  stopniu 
ta jn e  zw iązki m łodzieży uczyniły  zadość postulatom  nowoczesnej 
szkoły pow szechnej. W szystkie obecne w ysiłk i i dążenia zmie­
rza ją  do tego, ażeby przygotow ać młodzież do sam ouctwa i samo­
kształcenia. Niedawno tem u ogłosił Antoni D obrow olski w  nr. 
118 „Przeglądu W spółczesnego” z r. 1932 pracę na  tem at „Zagad­
nienie szkoły pow szechnej1'. Zdaniem A. B. D obrowolskiego dzi­
siejsza szkoła powszechna, naw et na jw y że j zorganizowana, w ża­
dnym  k ra ju  niezbędnego dziś m inim um  oświaty nie daje  i dać nie 
może, bo kształci swoich w ychow anków  za krótko. D opiero w y­
kształcenie na poziomie sześciu klas gim nazjalnych, choć n ieko­
niecznie w edług ich program u, zdolne je s t zrealizow ać postulat 
nowoczesne! szkołv -mwszechnej. D latego też domaga się D.



przedłużenia obow iązkow ej nauki ogólnokształcącej, bezpłatnej, 
z in ternatem  bezpłatnym , o trzy  lata, czyli p rzekształcenia obec­
nej szkoły pow szechnej 7-letniej n a  10-letnią. W edług D. o lbrzy­
mia większość dzieci m a drogę do życia i cyw ilizacji zam kniętą,
1)0 pozbawiona je st um iejętności dalszego sam ouctwa i samo­
kształcenia: „A przecież praw o o tw arte j drogi do życia i do cy­
w ilizacji, w ięc praw o o tw arte j drogi do sam ouctwa i sam okształ­
cenia, w ięc praw o do niezbędnego minimum ośw iaty szkolnej, to 
najkardynałn iejsze, a jednocześnie najoczyw istsze dziś praw o 
człowieka. W ażniejsze jeszcze od praw a do chleba, chleb bowiem 
środkiem  być winien, nie celem: brzuch służyć w inien  duchowi. 
Pozbawić dziecko tego praw a, zam knąć m u drogę do w ykazania 
swych zdolności, w ięc swych wyższych możliwości życiowych, 
zwłaszcza jed n ak  zam knąć mu dostęp do uczestnictw a w  cyw ili­
zacji duchowej, to barbarzyństw o, to poniżenie i pohańbienie, to 
k rzyw da a bezpraw ie. To upośledzenie gorsze od najgorszego 
upośledzeń i a. m aterjalnego, gorsze od nędzy, gorsze naw et od 
braków  i nieszczęść cielesnych. To n ie tyiko kp iny  z dem okracji, 
to popriostu zdegradowanie człowieka, utrzym yw anie isto ty  ludz­
k ie j n a  poziomie isto ty  napraw dę niższej, n a  poziomie jakiegoś 
podczłowieka w  dosłownem znaczeniu. Na to się dziś godzić nie 
można, tego cierpieć nie m ożna”. D. podkreśla konieczność g run­
tow nych reform  program ow ych i w skazuje ma pew ne konieczno­
ści organizacyjne i pedagogiczne. W śród postulatów  pedagogicz­
nych szkoły przyszłości w ym ienia konieczność organizow ania się 
życia duchowego w ychow anków, poniew aż szczególnie w ielki 
w pływ  w ychow aw czy w yw iera ją  organizacje, m ożliw ie sam orzu­
tne organizacje sam okształcenia społecznego i ideologicznego. 
1 tu  w skazuje D. n a  rolę, ja k ą  odegrały  „konspiracyjne kółka 
sam okształcenia" p rzy  daw nych gim nazjach zaboru rosyjskiego. 
Kółka te zainicjow ane zostały po r. 1880 przez słynne 5-te gim na­
zjum  w W arszawie, rozpow szechniły się po całym  zaborze i do­
prow adziły  w  r. 1905 do słynnego bo jko tu  ro sy jsk ie j szkoły rzą ­
dow ej i w yw alczenia szkoły polskiej. D. sam uczeń tego gim na­
zjum  uczestniczył w  organizow aniu pierw szych kółek. Jaki 
w pływ  owe kó łka w yw ierały  n a  idcształtowanie się późniejszego 
życia, o tem  świadczą nazw iska i stanow iska b. -członków choćby 
ty lko jednego kó łka 5-go gim nazjum , -z którego wyszli, praw ie 
że z je d n e j klasy: krakow ski fizyk K onstanty i h isto ryk  lwowski 
Stanisław  Zakrzewski, W ładysław  i Stanisław  G rabski, tw órca 
W yższej Szkoły H andlow ej Bolesław M iklaszewski, uczony chi­
ru rg  prof. Zygm unt Radliński, tw órca kooperatyw  polskich Ro­
m uald M ielczarski, jeden  z pionierów  w ynalazców  fotograf j i  b a r­
w nej, przedwcześnie zm arły fizyk Karol Drac, poeci i powieścio- 
pisarze Tadeusz Miciński i G ustaw  D aniłowski, uczony neurolog 
Jan Koelichen i in. D. tw ierdzi, że „gdytby nie kółka, co rozw i­
nęły  ich um ysły i wrodzone -skłonności, ludzie ci n igdyby nie 
doszli do tego, do czego doszli".
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M łodzież W ileńska.

Mówiąc o ta jn y ch  zw iązkach młodzieży, n a  p ierw szy plan 
w ysuw ają się filomaci w ileńscy, k tó rzy  w  -swoich kółkach rea li­
zowali zadania i cele naw skroś nowoczesno. Dziś młodzież, m a­
ją ca  możność swobodnego kształcenia się, daleko stoi od tych 
szczytnych ideałów  i dążeń; k tó re  ożyw iały młodzież w ileńską, 
poniew aż szkoła dzisiejsza mimo- sw ej niezależności odbiega 
wciąż jeszcze od natu ra lnych  metod 'wychowania i  nauczania, 
k tó re  w yw iązały  się w  zbiorow ym  w ysiłku  m łodzieży w ileńskiej 
w  m yśl hasła: ojczyzna, nauka i cnota! Naozelnem -zadaniem mło­
dzieży w ileńskiej było służyć ludzkości w  obrębie swego narodu, 
sw oją energ ję  m oralną przekształcić otoczenie i cały naród, co 
ta k  p iękn ie  w yraził M ickiewicz w „Odzie do młodości": Młodości, 
ty  nad  po-ziiomy w ylatu  j, a okiem słońca ludzkości całe ogromy 
p rzen ik n ij z końca do końca!" O d kogo, jeżeli nie od młodzieży 
w ileńsk iej nauczyć się może dzisiejsza młodzież tak  popularne j 
dziś w now ych k ierunkach  w ychow ania um iejętności życia zbio­
rowego, o któ-rem mówił Mickiewicz, upojony p rzy jaźn ią  współ- 
kolegów: „Młodości! tobie nek ta r żyw ota natenczas -słodki, gdy 
go z innym i dziele, bo serc niebiańskich nie poi wesele, k iedy ich 
razem  nić nie w iąże złota!" Filom aci w nieśli w  'organizacje P ro ­
m ienistych i F ilaretów  niespotykanego dziś w  dziejach ducha 
ofiarności, w zbudzili w  nich najw znioślejsze uczucia społeczne, 
a w spółpraca w szystkich drogą sam okształcenia W ydała ludzi ta ­
kich, ja k : Mickiewicz, Słowacki, K raszewski, Towi-aóski, Zan, 
Odyniec, K orsak, D om ejko, Ignacy Chodźko i w ielu  innych. Czyż 
tak ie  cele, k tó re  staw iały  sobie koła  Prom ienistych i Filaretów , 
i k tó re  zrealizow ać pragnie nasza w ym arzona szkoła przyszłości, 
ja k : doskonalenie się m oralne i duchowe, w zajem ne w spieranie 
-się, ćwiczenie -się w  sam odzielnej sztuce p isan ia i głębsze pozna­
w anie społecznego i gospodarczego stanu k ra ju , nie św iadczyły 
o w ielk iej sile tw ó rcze j, dzięki k tó re j młodzież w ileńska stanęła 
na  tak  niezrów nanym  poziomie i doszła do tak  św ietnych w y n i­
ków? Samorząd w  związku Filom atów  służyć może za Wzór dzi­
siejszym  organizacjom  szkolnym . Za podstaw ę w  organizowaniu 
się służyła organ izacja  społeczeństwa, zapoczątkow ana ju ż  na 
uniw ersytecie. Związek oparty  był na w zaj ©ranem 'oddziaływ a­
niu i poczuciu wspólnego braterstw a. Tępienie sam oluhstwa stało 
się szczególną troską Filom atów. O rgan izacja  opierała się na za ­
sadach służenia ojczyźnie, w zajem nej miłości, pracow itości, celo­
wości p racy , specja lizacji 'zawodowej 'i p racy  grupow ej. K la­
sę w stępną tw orzyli nowozaciężni, jeszcze duchowo i społecz­
nie m ewyroibieni — klasę w yższą ci, k tó rzy  znali ju ż  zasady to ­
w arzystw a i w  jak iko lw iek  sposób zaznaczyli się ju ż  sw óją czyn­
ną, -społeczną pracą. Do klubów  w chodzić mieli ludzie różnych 
zawodów i łączyć się w spólnie w  celu zbiorowego działania, a za­
daniem  ich było przygotow ać młodzież do tego, aby, skończywszy



szkoły, kierow ać m ogła akc ją  szkolną, zbieraniem  składek i tw o­
rzeniem  kół wspólnego naliczania. G łów ny w ydział tow arzystw a 
składał się ju ż  z ludzi, „zaufanych i w  nauce znanych1'.

W zw iązku przestrzegano najściślejszego w ykonyw ania 
zleceń; niezależnie od tego n ie krępow ano nigdy  swobody w ypo­
w iadania zdań osobistych, „o ile  te k ierow ały  się poczuciem czy­
stej m oralności11. P rzytoczę tu  w y ją tek  z książki I. W. Kosmow­
skiej, charak te ry zu jący  Związek Filom atów : „Praca, uczciwość, 
karność; solidarność, b y ły  to  spoidła, w iążące tę  organizację , 
opartą n ie na gołosłownem i pow ierzchownem  uczuciu p a trjo ty - 
zmu, ale na gruntow nem  w niknięciu w  po trzeby  społeczeństwa. 
Była. ona praw dziw ą szkołą czynnej i rozum nej mdłości O jczyzny. 
Obowiązkiem  każdego członka było pilne badanie, jak ie  w' jego 
otoczeniu w y łan ia ją  się potrzeby: w  szkole, gminie, na  wsi, w 
mieście, i usilne staranie, aby  im zadośćuczynić. O św iata ogólna 
m iała być głównym  celem, z równoczesnem pow oływ aniem  ludzi 
w szystkich stanów do pełnienia obowiązków obyw atelskich1'. W i­
dzimy, że Związek Filom atów  pojm ow ał sw oje zadanie głęboko, 
nie zadowolił się próżną frazjo logją , ale postaw ił sobie za cel 
w ychow anie do czynnej miłości O jczyzny, po legającej n a  bada­
niu, zrozum ieniu i zaspokojeniu je j  potrzeb. Filom aci nie czer­
pali sw ojej w iedzy w yłącznie z książek, o w iele w ięcej dawało 
im życie, ja k  w ynika z słów Adam a M ickiewicza: „Uczymy się 
nauk społecznych, ale są one dla nas ty lko m artw ą literą. Rów­
nie dobrze m ógłby ich słuchać w  uniw ersytecie Niemiec, H olen­
der lub Anglik, jako  nauki od życia o d erw an e j; nabiorą one w te­
dy  dopiero świeżej k rw i, gdy poznam y stan k ra ju ; ta  działal­
ność dopiero nada p racy  naszej odpowiedni kierunek. Każda 
p raca  społeczna musi się oprzeć n a  poznanej i  p rzem yślanej po­
trzebie k ra ju “. Zgodnie z takiem  pojm ow aniem  p racy  podzielili 
Filom aci pom iędzy siebie ziemie polskie, obsadzili je  przez sto­
w arzyszonych każdego pow iatu, niem al każdej gminy, których 
zadaniem  było badać stosunki krajow e, w  szczególności: 1) śro­
dowisko natura lne wsi lub m iasta pod kątem  w idzenia położenia 
geograficznego i topograficznego, gleby i zjaw isk przyrodniczych, 
2) opisać człowieka z punk tu  w idzenia rasy, języka, liczebności, 
m ieszkania i obejścia, 3) opisać gromadę, mianowicie jeżeli chodzi 
o życie w iejsk ie  lub w  kolonji, istopień solidarności czy rozbicia,
4) stw ierdzić, ja k  przedstaw ia się życie społeczno-obyczajowe, 
a więc: stan oświaty, współdziałania, organizacji, poglądy po li­
tyczne i relig ijne, obyczaj pierw otny, 5) stw ierdzić, co dane śro­
dowisko w ytw arza, t. zn. produkcję , zdobnictwo', handel, pośre­
dnictwo. Jest to najnow szy k ie runek  badań socjologicznych. 
N ajw ięcej obchodzą nas badania nad stanem  oświaty. Domagano 
się tu  bardzo drobiazgowych inform acyj, m ianowicie: ja k i typ 
szkół początkowych w k ra ju  przew aża, gm inny czy p arafja lny , 
h is to rja  szkoły; stosunek włościan, dziedzica i p lebana do szkoły.
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stosunek procentow y uczniów  w zględnie do ludności, czas n au ­
czania i w iek  uczniów, w akacje ; czy dom szkolny posiada dość 
św iatła i przestrzeni, czy zaopatrzony je st dostatecznie w  pomoce 
szkolne, w  ław ki, stoły, zegar, tab lice i t. p.; rozkład nauk, stan  
zdrow otny uczniów, opieka n ad  ich zdrowiem , czy czas nauki jest 
odpowiednio dla rozw oju umysłowego zużytkow any, jak ie  są 
używ ane podręczniki, gdzie są kupow ane i za ja k ą  cenę; czy 
nauczyciel zadaje  ćwiczenia do domu i jak iem i m etodami naucza­
n ia  posługuje się, czy p racu je  dostatecznie nad  językiem  ojczy­
stym ; czy uw zględnia się w  szkole w ychow anie fizyczne, ćwicze­
n ia  i zabaw y; czy szkoła p renum eru je  pism a perjodyczne, czy 
posiada b ib lio tekę  szkolną dla dzieci i nauczyciela; jak ie  stosuje 
się w  szkole k a ry  i  nagrody >czy is tn ie je  ogród szkolny i czy dzie­
ci prow adzą w  nim  ćwiczenia p rak tyczne; czy nauka p rzy rody  
połączona je s t z pokazam i z natu ry . C zy tając powyższą ankietę, 
zdaje  nam  się, że jesteśm y w szkole dzisiejszej. Zaznacza się w 
tych  dążeniach w yraźny  w pływ  K ołłą taja  i Czackiego. Podobne 
in stru k c je  odniolsiły się do badania szkół powiatowych, do kw estji 
w zajem nego nauczania i  ośw iaty pozaszkolnej. Nie było dzie­
dziny w  życiu ispołecznem, k tó ra  nie zostałaby w  in stru k c jach  po­
ruszona. T ak um iejętne badania w ydać m usiałyby daleko sięga­
jące  rezultaty , gdyby nie zostały przerw ane w skutek rozw iąza­
n ia przez rząd rosy jsk i kół fil ornackich i aresztowań i a  ich człon­
ków. T aka m etoda p racy  była najlepszą drogą do w yrobienia sa­
modzielnego m yślenia i dalszego kształcenia. O p racy  te j w yraża 
się W iktor H eltm an, w ychow anek szkoły średniej w  Świsłoczy, 
p rzy  k tó re j założył tow arzystw u m iłośników  lite ra tu ry  o jczystej, 
w ten  sposób: „P rzyjem nie w idzieć źródła przyszłego oświecenia 
narodu, te dążenia i  ten  zapał do nauk, k tó re jedyn ie  mogą p rzy ­
w rócić nam  szczęście, wolność i swobodę". Zaś o w ynikach tak ie ­
go w ychow ania n iechaj świadczą słowa jednego z przywódców 
Związku C zarnych Braci p rzy  szkole średniej w Krożach. aresz­
towanego 18-letmiego Janczewskiego: „Nie zaprzeczam, żem ko­
chał naród, p ragnął ulżenia losu biedaków , zniesienia nierów nej 
zamożności, bolało mnie to, że równości w  m ajątkach  ziemskich 
na w szystkie stany  mierna zaprow adzonej".

(C. d. n. ) ;

Wzory opracowania ośrodka „owoce" 
w:klasie I.

W ycieczk i: Ow oce.
Przepracow anie tego ośrodka rozpoczynam y 

w ycieczkam i i to następu jącem i: 1) do ogródka 
szkolnego — gdzie nie zbierzem y dostatecznej ilo­
ści m aterjałów . U dajem y się wobec tego na w y­
cieczkę 2) do ogrodu  owocow ego najlep szego
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Pogadanki:

Roboty — 
ry su n k i:

Rachunki:

w danej miejscowości, żeby dzieci m iały  możność 
poczynienia potrzebnych spostrzeżeń do dalszej 
pracy  w  szkole. W unieście trzeb a  koniecznie od­
być jeszcze w ycieczkę 3) na  targ , celem  zakupie­
nia owoców. Na w si muisimy to uskutecznić już  
na w ycieczce pod 2. N a w ycieczkach zw racam y 
uwagę na ogrodzenie, płot, drzew a, owoce itp. — 
a przedew szystkiem  przynosim y iz sobą m a terja l 
potrzebny doi pogadanek.

Po każdej wycieczce om awiam y ją  wszech­
stronnie. Dzieci opow iadają co w idziały, op isują 
drzewa, k sz ta łty  -owoców, u w ypuk la ją  różnicę np. 
m iędzy jab łk iem  a gruszką itp. P rzyniesiony  owoc 
z jadają . W yłania się komieczmość zw rócenia uw a­
gi n a  higjeniczną -stronę spożyw ania owoców — 
mycia ich; dzieci to robią. Pożądany je st afisz z 
napisem  „m yjcie owoce" — szkoły przew ażnie go 
m ają, lecz mało w ykorzystu ją .

W chwili uw ydatn ian ia  różnic pom iędzy ja b ł­
kiem  a gruszką w yłania  się -konieczność p rzedsta­
w ienia te j różnicy rysunkiem  lido modelem. N au­
czyciel musi lak  poprow adzić rozmowę, żeby dzie­
ci same w yczuły  konieczność przedstaw ienia tych 
różnic rysunkiem  lub modelem. Nie m ożna dzie­
ciom narzucać rysunków  i modelowania. W tym  
w ypadku jes-t nadzw yczaj p iękna okazja, żeby 
dziecko samo z siebie powiedziało „ ja  to n a ry su ­
ję". Dzieci mogą rysować lub modelować, albo po­
dzielić się: część rysuje , część modeluje. M odelu­
jem y  z gliny lub plasteliny, glina je s t lepsza, bo 
tańsza i n ie b rak  m odelu niszczyć. Po skończonej 
p racy  om awiam y ją : pierw sze w ypow iada się
dziecko o sw ej pracy, objaśn ia ją , a potem  inne 
dzieci k ry ty k u ją  w ykonanie. R ysunki przym oco­
w uj emy pluskiew kam i do tablicy, aby  b y ły  dob­
rze widoczne w szystkim  dzieciom. Modele w yko­
nane ustaw iam y n a  podw yższeniu. Następnie w y ­
bieram y najlepszą p racę przez głosowanie dzieci 
:i w yróżniam y ją  w  sposób zależny od nauczyciela. 
Można ją  w ywiesić n a  ścianie.

Od rysunku  i modelu przejśc ie  do rachunków  
je s t bardzo łatw e. Zależnie od tego, ja k ą  liczbę 
chcę w prowadzić, ty le  jab łek  dzieci narysu ją . 
Dzieci ustnie mówią ile  m ają  owoców i przecho­
dzą następnie do piśm iennego w yrażenia — pisząc 
daną cyfrę. Od -owoców przechodzim y do innych 
liczmanów: patyczków , gałek, kasztanów  itp. Na
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przyrządzie Borna-Laya u k ład a ją  z gałek np. 
dw ójkę i taką isamą dw ójkę n ak le ja ją  z kolorow e­
go pap ieru  dodając zatem 2. W tak i sposób sporzą­
dzam y zinane figu ry  liczbowe um ieszczając je  na 
ścianie. Wogóle trzeba  zaznaczyć, że p rzy  ośrodku 
„owoce" m a te rja łu  do rachunków  m am y bardzo 
dużo i łatw o go wyzyskać, 

ję z y k  polski: W racam y do naszych rysunków . Dzieci w y ­
szukują sw oje k a rtk i — sp iera ją  się, k tó ra  k a rtk a  
do kogo należy. I ju ż  w yłan ia  się po trzeba ozna­
czenia sw ej k a rtk i omówionym znakiem  — n a jle ­
p ie j swem imieniem. Dzieci piszą swe imię na 
kartce  rysunkow ej. W tak i sposób uczą się pisać 
swych imion — nie od jednego razu, lecz przez 
ustaw iczne pisanie swego im ienia (zawsze na  no­
w ej kartce) opanują bez tru d u  pisow nię swego 
im ienia i nazwiska. Dzieci m ają  pudełka z rozma- 
item i pomocami drobiazgam i, n a  w ierzchu pudełka 
je s t napisane im ię — początkow o rozdaje owe p u ­
dełka nauczyciel, następnie każde dziecko w yszu­
k u je  sw oje pudełko, a w reszcie d y żu rn y  rozdzie­
la (pudełka muszą być jednolite, aby  nie rozpo­
znawano pot kształtach, lecz ty lko  po napisie). 
K artk i z rysunkam i mogą dzieci oznaczyć jeszcze 
nazw ą dnia, w  k tó rym  w ykonały  pracę. E tyk ieta  
z nazw ą dnia pow inna codziennie być w yw ie­
szona na ścianie. Nauczą się w  ten sposób pisać 
nazw y tygodnia i  nazw y miesięcy. P isanie imion 
i nazw isk, nazw  dni i m iesięcy będzie ćwiczeniem 
stałem  sprawi dzieciom dużo zadowolenia. D zie­
ci bowiem  bardzo się cieszą, że opanow ały pisow ­
nię swego im ienia i nazw iska.

P rzystępu jem y następnie do pisania w yrazu  
„owoce". I znowuż nie wolno narzucać ja k  to 
zw ykle byw a „teraz będziem y pisali słowo ow o­
ce" — lecz koniecznie trzeba w ytw orzyć tak ą  sy­
tuację, żeby dzieci same w yczuły  potrzebę nap i­
sania tego w yrazu. Nawiązu jąc do rysunku p y ­
tam y dzieci co on przedstaw ia; dzieci będą w y li­
czały: jabłko, gruszka, śliwka. ■— A jednym  w y ­
razem  ja k  to w szystko nazwiesz? — Owoce. W y­
bieram  rysunek  najgorszy  — trudno poznać, że to 
owoce — jak ieś kolorow e plam y — i mówię: gdy­
byś ten rysunek  pokazał tatusiow i, mamusi, ko le­
dze z kl. II lub III, to co myślisz, poznałby co to 
jest?  Nie. Więc co m usiałbyś jeszcze zrobić, żeby 
każdy od razu wiedział co to jest?  — Musiałbym



Śpie'w:

G im nastyka :

Zabaw a:

napisać „owoce". — A wiesz, ja k  to się pisze? — 
Nie. Więc ci pokażę. Piszę na tablicy, a dzieci 
n a  k artkach  podpisują pod rysunkam i. Można 
k artk ę  odwrócić i pisać zdanie „mama m a owo­
ce". Zdanie to  piszę na tab licy  — dzieci czytają. 
Rozdaję m ałe karteczk i z w yrazem  „owoce". K ar­
teczki z w yrazam i „mama" i „ma" — dzieci już  
m ają  w  swym  zbiorze. U k ładają  z 3 karteczek  
zdanie powyższe. Jest to n au k a  czytania. Dodać 
trzeba, że w yżej opisany sposób prow adzenia n au ­
ki pisania i czytania je st jednym  z wielu, k tórych  
nie można w yczerpać w  kró tk im  artykule. Pom y­
słowość nauczyciela m a tu  doskonałe pole do po­
pisu.

W ierszyk :

J E S I E N I Ą .
Jesienią, jesienią, sady sią rumienią,
Czerwone jabłuszka pom iądzy zielenią,
Czerwone jabłuszka, złociste gruszeczki,
Świecą sią jak gw iazdy pom iądzy listeczki.

Pójdą ja, pójdą, pokłonić sią jabłoni,
Może mi jabłuszko w czapeczką uroni.
Pójdą ja do gruszy, nadstawią fartuszka,
Może w niego spadnie jaka  śliczna gruszka.

(M . K onopnicka).

Jeżeli ktoś zna jakąś piosenkę o owocach, 
może ją. zaśpiewć, lecz nie je s t to konieczne, by 
p rzy  każdym  ośrodku śpiewano'. Jeżeli je st w ier­
szyk, to  może odpaść śpiew anie now ej pieśni, a 
gdy będzie ładna, stosow na pieśń, to możemy opu­
ścić w ierszyk.

Tu musi nauczyciel ułożyć sobie k ilka  ćw i­
czeń np. ja k  dzieci z ryw ają  owoc z drzew a? — 
ja k  go zb iera ją  z ziemi i t. p.

W klasie: jedno dziecko w ychodzi; chowamy 
jab łko ; dziecko w raca, a ca la  k lasa śledzi, ja k  
szuka i pom aga m u w odnalezieniu w ołając „zim­
no, zimno, zimno..." ta k  długo, dopóki nie p o d e j­
dzie do m iejsca, gdzie schowano jab łko ; w  chw i­
li, gdy dziecko je st blisko schowanego owocu, 
k lasa w oła „ciepło, ciepło", — szukające dziecko 
ju ż  nie odchodzi z m iejsca, lecz szuka dokładnie 
aż odnajdzie. Grę tę  dzieci bardzo lubią — zw ła­
szcza, gdy znaleziony owoc m ogą skonsum ować — 
nigdy  im ta  zabaw a się nie sp rzykrzy ; mogą szu-
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B ajka:

kac i inny  przedm iot, lecz zabaw a będzie już  
m niej in teresująca.

Na zakończenie ośrodka poleca się opowie­
dzieć dzieciom bajeczkę, k tó ra  zaw iera myśl m o­
ralną — zwłaszcza p rzy  om aw ianiu owoców, gdzie 
pokusa d la dzieci je st bardzo- silna, a grzechy ('od­
w iedzanie cudzych ogrodów) też -nie rzadkością. 
O dpow iednią bajeczką je s t następująca:

O DOBREJ WRÓŻCE I MAŁEJ BÓTCE.
B ył sob ie  p a n  m a js te r  szew c T y d z ień  i ożen ił się z 

p a n n ą  N iedz ie lą . M ieli -sześcioro dzieci, a  n a jm ło d sza  dziew- 
c z y n k a  n a z y w a ła  się S o bó tka  czy li B o tka . P a n  m a js te r  k o ­
ch a ł dzieci, a le  tr z y m a ł ostro , p a n i m a js tro w a  b y ła  b a r ­
dzo d o b ra , a le  m ia ła  dużo ro b o ty , a  dz iec i b y ły  zb y tn e . 
R az -poszły b aw ić  śię n a  górę. S iad a ły  n a  p ia s k u  i z je ż d ża ły  
ja k  n a  san eczk ach . W esoło  się b aw iły , dużo b y ło  śm ie­
chu, a w tem  — co to? — co to? — d laczego  ta k  b o li s ie ­
d zen ie?  A ch, tru d n o , opow iedzieć, co się sta ło . N ie m ożna 
się po k azać  ludziom  i n ie  m ożna  w ró c ić  do dom u. W styd , 
o k ropność , n ieszczęście! W ięc  ch y b a  p ó jd ą  w  św iat?...

Idą , idą, ju ż  i p o łu d n ie  m inęło , g łód dokucza, a  n ic 
n iem a  do je d ze n ia . B iedne  dzieci. W reszc ie  zm ęczone, g łod ­
ne, p o ło ży ły  się n ad  row em  i zasnęły . N ie sp a ła  ty lk o  Ś roda 
i dziw i się, że n a  d ro d ze  ty le  p taszków . S kaczą  w rób le , 
ś m ie ją  -się, k rz y c z ą : „P a trzc ie , p a trz c ie  g aw ro n aszk i p o g u ­
b iły  ogonaszk i. O jca , m am y  n ie  s łu c h a ły , w  p rz y ja ź ń  sic 
z k o cu rem  w d a ły . K ot n iecn o ta  h v c  z za  p ło ta , p o tu rb o w a ł 
g aw ro n aszk i, p o u k rę c a ł ogonaszk i". P łaczą  b ie d n e  g aw ron - 
k i, k ra c z ą  sm u tn ie , w tem  leci c z a rn y  k ru k . Z łośliw e w ró ­
b le  u c ich ły , a g aw ro n k i do n iego: — W u jk u  ra tu j!  T yś 
ta k i m ąd ry ! P o p a trz , ja k a  ły sa  sk ó rk a , to  n am  k o c u r w y ­
d a r ł  p ió rk a ! T e ra z  się w szyscy  z nas śm ie ją . —

O to  dw a zło te  b ąk i. O ne w as zap ro w ad zą  do b a rd zo  
d o b re j w różk i. T rz e b a  sk ro b n ą ć  dw a ra z y  w  b ram ę , a k ie ­
d y  o tw orzy , n a ty c h m ia s t w e jść  odw ażn ie . B edzie  tam  
c u d n y  sad, p e łe n  n a jp ię k n ie js z y c h  owoców. „Lecz w am  
p rz y k a z u ję  srodze : n ic  n ie  w olno  tk n ą ć  po d rodze . N iech 
w am  n a w e t się n ie  p rz y śn i sk u b n ą ć  choćby  je d n e j  w iśni. 
P a m ię ta jc ie , g a w ro n ię ta : „cudza  w łasność, — to  rzecz  
św ię ta“ .

Z budzą Ś roda b rac i, m a łą  B ótkę i w szystko  im opow ie­
dzia ła . K ied y  ta  w ró żk a  d o b ra  d la  gaw ro n k ó w , to  i d z ie ­
ciom  pew no  pom oże. „T y lko  n iech  sie  n ie  p rzy śn i sk u b n ąć  
choćby  je d n e j w iśn i. Bo k ru k  m ów ił: gaw ro n ię ta , cudza
w łasność  to  rzecz  św ię ta !"  S p ieszą b ied n e , M odne dz ie ­
ci. B iegną  za g aw ro n k am i. g aw ro n k i za  b ąk am i, aż  u jrz e li 
p rze ś lic zn a  z ło ta  b ram ę . B lask  od n ie j  tak i, że oczy m ru ży ć  
trzeb a . D ziec i się z a trz y m a łv . Lecz g a w ro n k i sk rob , sk ro b  
n żk a  i b ra m a  się o tw a rła . O dskoczy ł P on ied z ia łek , co fn ę­
ła  sie Środa, ty lk o  B o tk a  od razu  w p ad ła  za  p ta szk am i i b r a ­
m a za trza sn ę ła  się za n ią  n a ty ch m ias t. Co te ra z  począć? — 
N iem a B otk i, b ra m a  zam k n ię ta . Ś roda p łacze, ch łopcy  s tu ­
k a ją  i kop ią , a le  n ic  n ie  pom oże. W koło  w vsok i rau r, a na 
n im  n ap is : „K to uczc iw y  b ra m ą  w chodzi, P rzez  m u r w łazi 
je n o  z łodzie j" .
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B iegn ie  B o tk a  za  gaw ro n k am i, o tw o rzy ła  u s ta  szeroko . 
Cóż to  za  cu d a  w koło . N a jp ię k n ie js z e  k w ia ty , ja k ic h  n ig d y  
n ie  w idz ia ła , k ła n ia ją  j e j  się, u śm ie c h a ją  do n ie j, coś m ó­
w ią. C h c ia łab y  ze rw ać  d la  m am y  n a  b u k ie t, a le  B ó tk a  p a ­
m ię ta : cudza  w łasność  — to  rzecz  św ię ta .

W tem  g aw ro n k i ż a k ra k a ły  c ien k im  g łosem : r a tu j  nas 
d o b ra  B ó tko ; p a trz , co tu  słodk ich , w y b o ro w y ch  owoców, 
żaden  z nas nie w y trz y m a  te j  p o k u sy , i zg in iem y , zg in ie ­
m y! Z litow ała  się B ó tk a  n a d  p ta szk am i, i k ażd eg o  schow ała  
do in n e j k ie szen i fa r tu sz k a . Aż tu  d rzew a  w o ła ją  n a  n ią : 
zaw róć, zaw róć, n ieb o żą tk o , bo cię z ło ty  ow oc skusi. K to 
sk o sz tu je  go, d z iec ią tko , p o k u to w ać  d ługo  m usi! O b e jrz a ła  
się B ó tk a  — cóż to  za  sad  cudow ny! D rz e w a  ta k ie  m a le ń ­
k ie , że dosięgn ie  r ę k ą  w ie rzch o łk a , a n a  n ich  p rzew y b o rn e , 
p a c h n ą c e  owoce. A B ó tk a  ta k a  g łodna! O d  ra n a  n ic  n ie  j a ­
d ła . M ożeby choć skosztow ać? C hoć je d n ą  w isienkę . C hoć 
n a jm n ie js z ą  g ruszeczkę. W ró ż k a  do b ra , w ró ż k a  d a ru je . 
Ja k b y  w ied z ia ły  w szystko , w y b o rn e  g ru szeczk i sam e 
z d rzew  z e sk a k u ją , do nó żek  j e j  się toczą . Jeszcze głośno 
śp ie w a ją : m oże m n ie  p a n ie n k a  zechce?  — sk o sz tu j, skosz­
tu j  m n ie  dziew uszko  — ja m  w y b o rn e  je s t  jab łu szk o ! — 
n iech  p a n ie n k a  m n ie  posłucha , je s te m  g ru c h a  ja k  poducha!
— Już  B ó tk a  w y c iąg a  ręk ę , bo one p ro szą  sam e, a  ta k a  je s t 
g łodna. W tem  g aw ro n k i k ra c z ą  g łośno: — O laboga! o lab o ­
ga! to  p o k u sy , B ótko droga! P rz y p o m n ia ła  sob ie  słow a k r u ­
k a . zasło n iła  rę k ą  oczy — n ie  chcę, n ie  chcę! bo p a m ię ta : 
cu d za  w łasność  — to  rzecz  św ię ta!

B iegn ie  B ó tk a  i p łacze. D o m am y, do m am y! T a k a  
g łodna, ta k a  sam a! G dzie  dziec i?  G dzie dom ? S tra szn ie  się 
boi. T a k a  m a ła  i sam a je d n a . A w tem  czu je , że k to ś  j ą  p o d ­
nosi z ziem i, tu li, łzy  o c ie ra  i coś m ów i ta k  słodko. O tw ie ­
ra B ó tk a  oczy. Jak  tu  rasno. Co to? słońce n a  ziem i? n ie  
to  p a łac  w różk i. Jak i śliczny , z łocisty . K toś j ą  n a  rę k u  
trz y m a . A ch to  p ew n ie  w ró żk a . Z łote w łosy, oczy  ja k  n ie ­
bo, sk rz y d e łk a  u  ram ion . B ó tk a  z a rz u c iła  j e j  rę ce  n a  szy ­
ję , bo je s t  ład n a , i pew no  do b ra . A w ró ż k a  u śc isk a ła  j ą  s e r ­
decznie. D ziecino , m o ja  — m ów i — p a trz ,. co tu  kw iatów , 
p tak ó w , żab, k re tó w  i ch rabąszczów , to  w szy stk o  są dziec i 
łakom e, co w esz ły  do cudzego sad u  i cudze  z ja d ły  ow oce. Za 
to  p o k u to w a ły  tu ta j  d ługo, p rzem ien io n e  w  ró żn e  s tw o rze ­
n ia . A  dziś b ęd ą  znów  dziećm i, bo zn a la z ła  się m a ła  d z iew ­
czynka, co zw y c ięży ła  p o k u sy  i choć g łodna, n ie  zap o m n ia ­
ła, że — cu d za  w łasność, to  rzecz  św ię ta ! T a  d o b ra  d z iew ­
c zy n k a  za s łu ży ła  n a  n ag ro d ę : pow iedz  B ótko, czego p ra g ­
niesz. a z a raz  sp e łn i się tw o je  życzenie . — C hcę je ść  — za ­
w o ła ła  B ótka. I  o cudo! S tół p rzed  n ia  zastaw io n y , c ia s tk a , 
owoce, m leko, w szy stk o  d la  n ie j. n ie  b ęd z ie  g łodna. — A 
dziec i?  — z a p y ta ła  B ótka. z a ja d a ją c  n a ile p sz e  p rzy sm ak i.
— O ne ta k ż e  sa g łodne, i jeszcze im  tr z e b a  n a p ra w ić  u b r a ­
nie bo się p o d a rło  n a  p ia sk u  n a  górze.

O b u d z iła  sie B ó tka . L eży  w  sw o jem  łóżeczku , w szy st­
k ie  dzieci śp ią  tak że . P rzy  k ażd em  leżv  n a  s to łk u  całe . n ie- 
p o d a rte  u b ra n ie . S łońce św ieci p rz e z  okno. s łoneczny  dzień , 
pogoda, a le  co to? Z am iast p o d w ó rza  za ok n em  sad  z ie lony , 
w  nim  m ałe  d rzew k a , a n a  d rzew k ach  p y szn e  owoce. I  ta k  
n isko, że B ó tk a  ze rw ać  je  m oże. N a d rzew k u  p rzed  oknem  
siedzą  dw a gaw ronki. z now em i ogonkam i i b a rd zo  p ięk n ie  
k ra c z ą : „To d la  B ótk j w ró ż k a  d a ła , żeby  zaw sze p am ię ta ła ,



co k ru k  m ów ił — g aw ro n ię ta , cu d za  w łasność  — to  rzecz  
św ię ta “ !

Szczegółów b a jk i zbytnio w yjaśn iać nie trze­
ba, gdyż je j  zadaniem  jest, b y  dzieci uchw yciły  
m yśl przew odnią ii całokształt opowiadania.

Na opracow anie tego ośrodka w ystarczyć po­
winno w  zasadzie 18 lekcyj.

(B ajka je st "wyjęta z książki: W. Nowicki, A. 
W rotnlcki, Z. Batorowioz: „O ddział I. Nauczanie 
łączne" Część I. s t r . : 41—43).

W ARZYW A — JARZYNY.
Po opracow aniu ośrodka „owoce", nasuw a się 

mimowoli ośrodek „W arzywa — jarzyny". P rze­
bieg p racy  będzie zasadniczo ta k i isaim, ja k  p rzy  
owocach. Z w ycieczek przyniosą dzieci przede- 
w szystkiem  brukiew , m archew  i burak. Pogadan­
k i n ie odb iegają  od w yżej podanej. Brukiew  
i m archew  dzieci zjedzą z przestrzeganiem  zasad 
higjenicznych. T rzeba zwrócić całą uwagę na 
burak , gdyż on będzie w  dalszym  ciągu ośrod­
kiem  pracy. Aby w yw ołać zainteresow anie moż­
n a  sporządzić potraw kę z b u rak a  lub ugotować 
barszcz. Rysunki, m odelowanie: burak . Rachunki 
ja k  p rz y  owocach. Język polski: pisanie „burak" 
— „to je s t bu rak" — czytanie ja k  p rzy  owocach. 
Zam iast w ierszyka można śpiewać następu jącą 
piosenkę (uielodja: Lata p taszek po uliicy):

Na m archew ki urodziny  
zeszły  sią w szystk ie  jarzyny,

A  m archewka w szystkich  wita, 
i o zdrowie grzecznie pyta.

K arto felek podskakuje, 
burak z  rzepką ju ż  tańcuje,

Pan kałafjor z krótką  nóżką  
biegnie prądko za pietruszką.

K alarepka w kącie siadła, 
ze zm artw ienia aż pobladła.

Tak sią m artwi, płacze szczerze: 
n ik t do tańca je j nie bierze.

(Zuzanna D yktow a: Ja k  się bawimyJ.

B ajkę następującą:

W ARZYW A BABCI.
Ż yła sob ie  ra z  s ta ra  b a b u le ń k a . M ia ła  o n a  m a łą  cha- 

łu p eczk ę , a p rz y  n ie j  m a lu tk i og ródek . W  o g ró d k u  ty m  b y ­
ły  duże  g rz ą d k i: n a  je d n e j  ro s ły  w arzy w a , a  n a  d ru g ie j 
k w ia ty . B y ła  to  n a jw ię k sz a  b ab c i pociecha . B abcia  lu b iła  
s iad y w ać  n a  p ro g u  sw~ej c h a tk i i p a trz e ć  n a  sw o je  gospo­
d a rs tw o . P rz y sz ła  je s ień . T rz e b a  b y ło  sp rz ą tn ą ć  słoneczni*
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ki, bo  w ró b le , n iecn o ty  w y d z io b y w a ły  z n ich  z ia rn k a . M al­
w y  -przekw itły , o p usto sza ła  g rz ą d k a  k w ia to w a . Z ostały  je s z ­
cze w arzy w a . K ap u s ta  ro z s iad ła  się szeroko  n a  grzędzie , 
p rz y  n ie j  m arch ew , p ie tru sz k a  i b u ra k i. W szystko  to  w y ro ­
sło n a d  podziw , aż żal sp rz ą ta ć  z g rząd k i, a le  cóż rob ić , — 
k ie d y  p o ra  n ad esz ła . W zię ła  b a b c ia  nóż, m o ty k ę  i koszyk , 
w ysz ła  p rz e d  ch a tę  i u s ia d ła  ja k  zw y k le  n a  p ro g u , o s ta tn i 
ra z  się sw oim  w y ch o w an k o m  n ap a trzeć ,, j a k  to  sob ie  -pięk­
n ie  ro sną . O p a r ła  b a b u s ia  głow ę o odrzw ia , siedzi sobie 
i g rz e je  się n a  słońcu . N ag le  w idzi, j a k  k a p u s ta , m archew , 
p ie tru sz k a  i b u ra k i  p o ru sz y ły  się n a  g rządce , u s ta w iły  się 
je d n o  za  d ru g iem  i b ie g n ą  b ró z d ą  p ro śc iu tk o  do babci, 
ch w ie ją c  się ja k  k aczk i, n a  k ró c iu tk ic h  nóżkach . — A do- 
k ąd że  ta k  m ościpaństw o  w ę d ru ją ?  — A k a p u s ta , k tó ra  m a ­
sze ro w ała  n a  sam ym  p rzed z ie  m ów i: .— P rzy sz liśm y  do c ie­
bie, b abc iu , podziękow ać, żeś n as ta k  p ię k n ie  w y h o d o w a­
ła, Ż a łu jesz  nas sp rz ą tn ą ć  z g rząd k i, w ięc  sam iśm y do c ie ­
b ie  p rzy w ęd ro w a li, żeby  ci t r u d u  oszczędzić. P o k aż  n am  
d rogę do sw o je j kom o ry , to  się ta m  n a  zim ę rozłożym y. 
I d a le jż e  p a n i k a p u s ta  g ram o lić  się p rz e z  p róg , a  za  n ią  
p rze sk o czy ła  z g rab n ie  m a rc h e w k a  i -p ietruszka, w reszc ie  
n a  sam ym  k o ń cu  s ta te czn ie  i z w ie lk ą  godnością  p rz e sk o ­
czy ł p ró g  p y z a ty  b u ra k  i ca łe  to w arzy s tw o  p o d re p ta ło  do 
kom ory . S łońce ju ż  co raz  n iże j, schodzą  się do sien i k u recz - 
k i b ab c in e  i dz iw ią  się, że b a b c ia  d rogę  im  za s łan ia  i an i 
m y śli z d ro g i u stąp ić . N a k ońcu  z ja w ił się kogu t, w ie lk i za- 
w a d ja k a  i n icp o ń  ro zg n iew an y , że b ab c ia  d rogę  zastąp iła , 
zaw o ła ł g łośno: k u —k u —r y —k u u ! B abc ia  o tw o rzy ła  oczy 
i zd um iona  sp o g ląd a  n a  g rząd k ę , gdzie  sp o k o jn ie  sob ie  ro ­
sn ą  ja k  p rz e d te m : k a p u s ta , m arch ew , p ie tru sz k a  i b u ra k i. 
— A u rw isze , — szepce do sieb ie  b a b c ia  — to  w am  się an i 
śn iło  do m o je j k o m o ry  w ęd ro w ać?  A k a p u s ta  śm ie je  się 
i ły są  g łow ą k rę c i: — N ie, b a b c iu  k o ch an a , n am  się to  n ie  
śniło , ty lk o  babci!

(G alie i R ad w an o w a  „N asza k s iążk a"  — oddz. II.) 
Czas na przeprow adzenie -ośrodka: 18 lekcyj.

KRONIKA
G RU DZIĄD Z. —

30 w rześnia rb. odbyło się pierwsze po w akacjach zebranie koła G rudziądz. 
Przew odniczył prezes kol. Delewski. A ktualny refera t z dziedziny nauczania r a ­
chunków w myśl nowego program u wygłosił p. prof. Delewski. Spraw ozdanie 
z posiedzenia Zarządu Głównego oraz Zarządu O ddziału zdał -Prezes kol. Rycza- 
kowiczi. Dyskutowano również nad sprawam i organizacyjnemu jak: „Fundusz P o ­
śm iertny", Dom W ypoczynkowy w Jastrzęb iej Górze i t. p.
ST A R O G A R D . —

W  dniu 2 września rb. odbyło się tu  nadzw yczajne walne zebranie. D okona­
no wyboru nowego zarządu w składzie: prezes kol. Kowalkowski, sekr. kol. G ro­
chowska, skarbnik kol. Jankiewicz. Kol. R aszeja referow ał ze Z jazdu Krajowego 
w Gdyni. Kolegów Raszeję i Buchholza mianowano członkami honorowymi ko ła  za 
zasługi położone około rozw oju naszej organizacji na tu tejszym  terenie.

RECENZJE
1. S zko ła  — O rg a n  S to w arzy szen ia  C h rzęśc i jań sk o -N aro d o w eg o  N au ­

czyc ie ls tw a  Szkół P ow szechnych . R oczn ik  X V IV — zeszy t VII. W arszaw a  
S en a to rsk a  19.
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T reść : A. T y szk o w sk a : In  hoc signo  v inces. — S tan  b u d o w n ic tw a  szko l­
nego, a  cel T -w a  P o p ie ra n ia  B udow y  Szkół P ow szech n y ch  — M. M ischke: 
S zko ła  i dom . — D r. I. K ozie lew sk i: Ks. S tan is ław  R apczyńsk i, ch lu b a  szko l­
n ic tw a  naszego  w  w ie k u  XVII. — M. R adom sk i: P o trz e b y  i w y ch o w an ie
dz ieck a  p rzed szk o ln eg o . — I r e n a  W y rzy k o w sk a : S e le k c ja  w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych  k a n d y d a tó w  do zaw odu  n auczy , ze w zględu  n a  ich  zam ia r, o raz  z 
p u n k tu  w id zen ia  ich  n a d a w a n ia  się do tego  zaw odu. O cen y  — czasopism a — 
k s ią ż k i — rozm aitośc i.

P rz e g lą d a ją c  ow ą tre ść  r z u c a ją  się w  oczy c z y te ln ik a  zw łaszcza  dw a 
a r ty k u ły . Jed en  tr a k tu ją c y  o now o p o w s ta łe j o rg a n iz a c ji T -w ie  B ud. Szkół 
Pow sz. N iech  w olno  m i b ęd z ie  dodać, że in ic ja to rz y  tego  T -w a, m a ją  n a  m y ­
śli do b ro  ogółu  sp o łeczeń stw a  w  Polsce, m a ją  tem  sam em  n a  m y śli P aństw o , 
M ocarstw ow ą Po lskę .

Bo n iew ą tp liw ie  to  s ilne  P ań stw o  b ęd z ie  w ted y , g d y  w ychow am y  
m łode p o k o len ie  w y c ią g a ją c e  do nas sw e rączk i. D z isie jsze  w a ru n k i gospo­
d a rcze  s ilą  la k tu  p rz e rz u c iły  te n  c ięża r w p e w n e j m ie rze  n a  spo łeczeństw o. 
M ilo d la teg o  będz ie , je ż e u  z ko ń cem  ro k u  p rz e c z y ta m y  sp raw o zd an ie , że n ie ­
m a szkoły , n ie m a  m iejscow ości, w  k tó re jb y  n ie  is tn ia to  'iw o  Pop. JJud. SzKół 
P o w szech n y ch . M y n au czy c ie ls tw o  p o w in n iśm y  p rzed ew szy s tk iem  w in ic ja ­
ty w ie  tego  T -w a  i a k c ji  te j  w y czy tać  to  co w łaśc iw ie  w  n ie j  tkw i.

P o k re w n y  -bodajże  a r ty k ó ł je s t  M. R. „o w ych . p rzed szk o ln em . A u to r 
s ta ra ł  się d ać  całość a k tu a l iz a c j i  p o trz e b y  tego  w y ch o w an ia . P rz y ta c z a  sze­
re g  przykładów ", w y ty czn y ch . U zasadn ia  psycho log iczn ie , o raz  w y c iąg a  w n io ­
sk i so c ja ln e  i  spo łeczne. S zkoda ty lk o , że a u to r  m a ją c  d an e  s ta ty s ty cz . z N ie ­
m iec, n ie  do łoży ł w y s iłk u  w  w y sz u k a n iu  s ta ty s ty c z n y c h  w  Polsce. W ykazać 
n a leża ło , że w P o lsce  s ta ra m y  się n ad ro b ić  to, co b y ło  zah am o w an e  za p o ­
p rz e d n ic h  poko leń .

SZKO ŁA  ŚLĄSKA. — M iesięczn ik . — O rg a n  Ś ląsk. O k rę g u  Stow . C hrz. 
Narocl. N aucz. Szk. P o w szechnych . K a to w ice  — p a ź d z ie rn ik  1933 r.

T reść : K n o sa ła  R.: Ci, co z ło ży li p o k ło n  M atce B osk ie j P ie k a rsk ie j . — 
C z a rn e c k i A.: S ło w iań sk a  i  g e rm a ń sk a  k u ltu ra  w  św ie tle  p o ró w n a n ia  ję z y k o ­
w ego. — J. U rb a ń c z y k : R ozb u d o w a szk o ln ic tw a  w e W łoszech. — śn ie c h o ta  F r.. 
ję z y k  n iem ieck i, ja k o  p rzed m io t n au czan ia , w  o p in ji m łodzieży  ś lą sk ie j. — 
K.: N ow y ro k  szk o ln y  — now e p ro g ra m y . — E gzam in  k w a lif ik a c y jn y . — 
Z K o m isji p raw n o -s łu żb o w e j. — N a jw a ż n ie jsz e  i n a ja k tu a ln ie js z e  p rzep isy  
now ego p ra w a  o s to w arzy szen iach .—W zór p o d a n ia  o za liczen ie  s łu żb y  z a b o r­
cze j do w y słu g i e m e ry ta ln e j. — S p raw o zd an ia . — O ceny .

Z tre śc i w idać , że R e d a k c ja  Szko ły  Ś ląsk ie j s ta ra  się, b y  a r ty k u ły  ze­
szy tó w  m ia ły  p ew ien  zw iązek  z du ch em  czasu. U m ieszczone a r ty k u ły  o n o ­
w y ch  p ro g ra m a c h  szko lnych , k tó re  — ja k  a u to r  m ów i — ju ż  k ilk a  ra z y  w e r­
tow aliśm y , je d n a k  n ie  szkodzi p rzy p o m n ieć  o n ich , gdyż p ro g ra m y  now e 
w y m a g a ją  w ie lk ie j tw órczośc i ze s tro n y  n au czy c ie la . D la teg o  też , n iech  się 
n ie  z d a je , że w y s ta rc z y  ra z  p rz e c z y ta ć  p ro g ram , bo  i k ilk o razo w e  s tu d jo w a- 
n ie  n a su w a  now e m om en ty , now e m yśli. — C iek aw y  i m oże d la  w ie lu  n a u ­
czyc ie ls tw a  b y łb y  a r ty k u ł  o ro zb u d o w ie  szk o ln ic tw a  w e W łoszech. M usim y 
p rzy zn ać , że u  n as je s t  je szcze  p ew ien  % naucz., k tó rz y  m n ie j lu b  w ięcej 
o p ie ra ją  się p rą d o m  now ym , now ym  m yślom . A z tem  n a leż y  ju ż  zerw ać  
tr z e b a  p ó jść  nap rzó d , śledzić, d z ia łać  i tw o rzyć .

3. PR ZY JA C IE LE  SZKOŁY. D w u ty g o d n ik  N au czy c ie ls tw a  P o lsk iego  
— P oznań . — P a ź d z ie rn ik  1933 r.

T reść : O dezw a O b y w a te lsk ieg o  K om ite tu  P o ży czk i N aro d o w ej. — Z. L. 
W y ch o w an ie  a  p ożyczka . — K. B zow ski: O  now ych  p ro g ra m a c h  g e o g ra f ji w 
szko le  po w szech n e j. — St. N ow aczyk : Z naczen ie  w y c ieczek  w  n au c z a n iu  h i- 
s to r ji .  — J. M enzeł: M etoda zdan iow a, a m e to d a  w y razo w a . — W . L am : R y ­
su n ek  w  n au c z a n iu  in n y c h  p rzedm io tów . — F. P o to ck i: C h a ra k te ry s ty k a  n o ­
w ego p ro g ra m u  ry s u n k u .— St. W iącek : A n te k  (kł. V szk. pow sz.) — M. B oru - 
szew ski: C z y ta n k a  A n tek  (oddz. IV szk. powsz.) — G. P .: Z ag ad n ien ie  nau -



ezan ia  h is to r j i  n a  III. M iędzynarodow ym  K ongresie  H is to ry k ó w , fi. ja rin u l*  
sk i: P o k ło s ie  XIV Z jazd u  L e k a rz y  i P rz y ro d n ik ó w  w  P o zn an iu . — C zasop i­
sm a. — R óżne. — L ek sy k o n . —

■ P rzeg lądając  nr. 15 P rzy jac iela , zwrócił m oją uwagę a rty k u ł bezi­
m iennego au to ra  „w ychow anie a pożyczka". N apraw dę ciekaw y i in te resu ­
jący  ty tu ł. N aw et p ierw sza połow a a rty k u łu  b. dobrze u ję ta . W ykazuje 
i k ry sta lizu je  tkw iącą u całego szeregu osób różnicę pojęć w ychow ania p ań ­
stwowego a narodow ego. N atom iast reszta  „o te j pożyczce..." mało p rzekony­
w ująca. W yrazy  p rzym io tn ika  „..narodowa" mało uzasadnione i bardzo ską­
pe, a  szkoda. W ogóle zeszyt zamieszcza szereg artyku łów  bardzo cennych 
i pożytecznych dla nauczycielstw a.

4. M ŁO DY  PO LA K . — D w u ty g o d n ik  ilu s tro w a n y  d la  M łodzieży  P o l­
sk ie j. K atow ice . — P a ź d z ie rn ik  1933 r .  N r. 14.

T reść : Bóg (w iersz). — J. W a w rz y n ia k : M oniuszce śp iew acy  ś lą s c y .— 
W o jn y  M ałego K aro lka , (U jęcie  m og łoby  b y ć  tra fn ie jsz e , b a rd z ie j w y ch o ­
w aw cze). — E. K io n ieck i: P szen ica  sk a m ie n ia ła  (legenda). L eg en d a  m a pew n e  
n ied oc iągn ięc ia . B ra k  pow iązań . — B rac iom  ż za O d ry  (w iersz.) — M. S zy­
m ań sk i: C h leb  (w iersz). — j. R aszen d a : M ali i w ie lcy  b o h a te ro w ie . — E. 
K łon ieck i: M ów ią lu d z ie  (w iersz). — J. P ia se c k a : C zary . — J. W aw rzy n ek :
P a trz c ie  ja k  się n a p ra w d ę  p ie rz e  b ie liznę . — D ziadzio  B im bała . — R ozryw k i. 
— Ł am igłów ki.

O ŚW IA TA  PO LSK A . D w u m iesięczn ik  Z jed n o czen ia  P o lsk ich  T ow a­
rz y s tw  O św ia tow ych . — W arszaw a , K rak . P rzed m ieśc ie  7—4.

Treść: Nr. 2. Sołtan: O D ar N arodow y 3 m aja. — A nna R ejterow a: 
Czytelnictw o Polskie. — D r. M. Śliw ińska-Zarzecka: A kcja  w ykładow a w
św ietlicach. — Jan K ornecki: W alka o ch a rak te r  szkoły publicznej n a  zie­
m iach wschodnich.. — M aterja ły . K ronika oświatowa. — Czasopisma.

N r. 4. P r. W in c e n ty  L u to sław sk i: C ech y  osobow ości. — J. S tem le r: O  
p o ży tek  i w arto ść  odczy tów . — C zasopism a.

C iek aw ie  i obrazow o, a  p rz y te m  b a rd zo  p rz y s tę p n ie  n a p isa n y  je s t  a r ­
ty k u ł p ro f. W. L u to sław sk iego  „cechy  osobow ości". — A u to r p rz y ta c z a  p o sz­
czególne cechy , k tó re  s k ła d a ją  się n a  osobow ość. W y m ien ia  cechy  w rodzone  
duchow e ja k :  u zdo ln ien ie , c h a ra k te r , płeć, narodow ość. W rodzone cechy  c ie ­
lesne, do k tó ry c h  za licza : żyw otność, u rodę , k tó rą  ro z b ija  n a  s ta ty s ty c z n ą  i d y ­
n am iczną, ra sę  i u ro d zen ie . D o III g ru p y  za licza  cech y  s ta łe  n a b y te  ja k :  
w ychow an ie , w y k sz ta łcen ie , zaw ód, stanow isko . IV g ru p ą  są  cechy  n a b y te  
zm ienne : zd row ie , s tan  cy w ilny , w iek , m ien ie . S zerok ie  w y w o d y  końcow e
z a p o z n a ją  c zy te ln ik a  d o k ła d n ie  z cecham i osobow ości.

6. PO K Ł O SIE  SZKOLNE. M iesięczn ik  pośw ięco n y  szk o ln ic tw u  p ow ­
szechnem u. — P łock , 1933 r . — N r. 1.

Treść: Odezwa do P. T. N auczycielstwa szkół wszelkich typów  i stopni. — 
Odezwa do Panów  Inspektorów  Szkolnych. Panów  (Pań) D yrektorów  'Przełożo­
nych, Kierowników (czek) Szkół i ogółu Nauczycielstwa. — Budujm y szkoły! — 
Odezwa Kom itetu Obywatelskiego Pożyczki Narodowej, — Obwieszczenie Min. 
Skarbu. — A. B andas: Nasze zadania w pracy społeczno-państwow ej. — Założe­
nia psychologiczne nowych programów. — J . Menzel: N auka h istorji w szkołach 
powszechnych III stopnia według nowego program u nauki. —  Czasopisma. P o le ­
ca się cenny a rtyku ł — „Założenia psychologiczne programów".

7. RYSU NK I I Z A JĘC IA  PRAK TYCZNE. M iesięczn ik . — W arszaw a. 
N um er. 1.

Treść. Od Redakcji. W. Snopek: Pogawędzimy sobie... — kilka uwag na 
tem at realizacji program u zajęć praktycznych w szkole powszechnej. — L. Ru- 
dowski: W spółpraca i czytelnictwo fachowe. — J . M azurek: W stępne zajęcia ręko­
dzielnicze w I i II klasie szkoły powszechnej. — St. W ilaczków na: Jedw ab- 
nictwo w szkole jako jedna z form pracy szkolnej. — M ar ja Bothe: T ryko tarstw j
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ręczne w szkole. — Z. Żerońska: P rak tyczne wskazówki z zakresu ku ltu ry  życia 
codziennego. — Z życia sekcyj. — Komunikaty.

Zeszyt ten podaje  cały szereg artykułów  dobrych, z których nauczyciel ro ­
bót i rysunków  może korzystać. Odpowiednie rysunki zw łaszcza w artykule  J. 
M azurka u łatw ią pracę nauczycielowi i zapoznają z łatw ą konstrukcją  różnych 
robót.

8. M IESIĘC ZN IK  K A TECH ETY C ZN Y  I W Y CH O W A W C ZY . W arszaw a  
P a ź d z ie rn ik  1933 r . — N r. VIII.

Treść: Z pedagog)i religijnej. — W ielka rocznica. — Ks. M. S, Węglewicz: 
W obliczu reform y programów, — Ks. W. Niemyski: O nauczaniu dzieci wiejskich. 
Ks. J . Szukalski. K atecheza o aniołach. — Ks. D,r. T. J .: Tem aty egzort. — Ks. Dr. 
K rasuski: U rządzenie sa li religijnej. — Ks. F. Nowakowski: Z okazji październiko­
wego nabożeństwa. — Czasopisma. — Kronika.

9. PR ZE G LĄ D  K A T O L IC K I. T y g o d n ik . — W arszaw a  1933 r . N r. 39.
Treść: A. Roszkowski: W  poszukiwaniu w yjścia, — J. St. Czarnecki: Spraw a 

K onnersreuth. — P. Chojnacki: W ychowanie i charakter, tresu ra  i nawyki. — P ra ­
sa. Z piśmiennictwa. — Uwagi i spostrzeżenia, — Z k ra ju  i  z zagranicy.

NADESŁANE KSIĄŻKI
Podręcznik  D r. D ąbrow skiego i D r. A. Zanda „HISTORJA“ (nakład 

G ebethnera  i Wolfa) je s t p ierw szym  u nas podręcznikiem  historji, p rzysto ­
sowanym  specja ln ie  do potrzeb średn ie j szkoły zawodowej.

jak o  d rugi tom  ciekaw ie zapow iadającej się „B ib ljo tek i M etodyczno- 
P edagogieznej“ ukazała  się książka A. L inkego p. t. „NAUCZANIE ŁĄCZNE 
ORAZ NAUCZANIE JĘZYKA POLSKIEGO W SZKOLE POW SZECHNEJ11 
przetłum aczone i do potrzeb szkoły po lsk iej dostosowane przez D r. j. Salo- 
niego. —•

D r. L ibrachow a „PSYCHOLOGJA PEDAGOGICZNA11 (ćwiczenia) n a ­
k ład  G ebe thnera  i Wolfa. 

„Polska i św iat w spółczesny11. N akład  G ebethnera i W olfa: 
1. L ip iń sk i „W OJNA POLSKA W R. 1919—20“.
2. H e le n a  B ogudzew ska  „C ZE R W O N E  W ĘŻE11.
3. Janusz M eissner „ŻWIRKO I W IGURA11.
4. E w a S ze lb u rg -Z a ręb in a  „D O M  W IE L K I JA K  ŚW IA T11.
5. Z. N ow akow sk i „PU H A R  K R A K O W A 11.
6. S. M o rc in ek  „W  ZADYM IONEM  SŁO Ń C U 11.
?. P ro f. M. G ro to w sk i „ŹRÓDŁA ŚW IA TŁA 11.

Z  KARTY ŻAŁOBNEJ
W  miesiącu w rześniu rb. pow ołał Bóg trzech naszych członków

ś. p. kol. REICH EL LEON, kier. szko ły  w Brodnicy;  
członek naszej organizacji od samego jej istnienia, kilkoletn i prezes ko ła  Brodnica 
oraz członek Z arządu O ddziału; odszedł w sile wieku ze swego posterunku.

ś. p. M IC H A Ł  Z Ł O T O W SK I,  nauczyciel w Mortęgach, pow. lubawskiego, 
długoletni nasz członek, 

ś. p. Ks. A L F O N S Z IE L IŃ S K I ze Świecia.
Zm arł śm iercią tragiczną.

Niech odpoczyw ają w pokoju wiecznym!


